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NA PIĘCIU POLACH BITEW
T^igdy dotąd, po wrześniu 

1939 r., Polskie Siły Zbrojne nie 
b ra ły  ta k  licznego udziału w 
w alce jak  dziś. Od tygodnia 
iWojsko nasze walczy z wrogiem 
już na pięciu polach bitew.

Pierwszym  „polem " bitwy, z 
kórego nie schodziliśmy ani na 
dzień w  ciągu tych 260 tygod­
ni wojny — jest morze. Nie po ­
woduje nam i żadna patrio tycz­
n a  przesada, gdy stwierdzam y: 
ok rę ty  wojenne Rzplitej osiąg­
nęły  w yjątkow e wyniki. W ystar 
czy przytoczyć oświadczenie 
Pierw szego Lorda Admiralicji 
Brytyjskiej z lutego b. r-, w  k tó ­
rym  lord A lexander stwierdził, 
iż polska m arynarka wojenna 
proporcjonalnie do swego tona­
żu zatopiła więcej okrętów  i 
s ta tków  nieprzyjaciela, niż m a­
ry n a rk a  brytyjska!

Drugim „polem " naszej sławy 
.Wojennej jest powietrze. Je s te ś ­
m y tu stale w  akcjach. I to  w 
jak ich  akcjach! Czyż trzeba 
przypom inać, że byliśmy jed­
nym  z podstaw ow ych czynni- 
jków zw ycięstw a w  decydującej 
dla losów św iata Bitw ie o W iel­
k ą  B rytanię? Czyż trzeba pow ­
tarzać , że myśliwcy nasi zdoby­
li szereg rekordów  w kry tycz­
nym  okresie w alk  inwazyjnych 
W Norm andji?

T rzecie pole naszej żołnier­
skiej dumy — to front południo­
wy. Po świetnym  epizodzie To- 
Ibruku, nastąpiło  wejście do 
Walk we W łoszech przed  trz e ­
m a m iesiącami silnego korpusu 
A ndersa. Z perspektyw y tych 
k ilku  m iesięcy ocenić już m oż­
na należycie rolę zwycięstwa 
po d  M onte Cassino. Bitwa ta 
złam ała opór niem iecki w miej­
scu kluczowym  i zapoczątko­
w ała  n ieprzerw any odtąd cykl 
zw ycięstw  alianckich na zacho­
dzie Europy. Dziś Anders, sto­
jący  na czele swych dywizji na 
drodze do Rimini — stoi w ła­
ściw ie na przedpolu Bałkanów.

Francja —  to pole bitwy 
Czwarte. Ju ż  na tym polu przed 
Czterema laty starliśmy się z

Rozmowy
Prem . M ikołajczyka

LONDYN, 14 8. — Dziś pre­
mier St. Mikołajczyk został przy 
jęty przez Prezydenta Rzplitej 
Raczkiewicza, któremu złożył 
szczegółowe sprawozdanie z 
przebiegu swej wizyty w Mo­
skwie.

Tegoż samego dnia premier 
Mikołajczyk w towarzystwie 
ministra Romera i ambasadora 
Raczyńskiego przeprowadził roz 
omwę z ministrem spraw zagr, 
kW. Brytanji Edenem na temat 
konferencji moskiewskiej i sto­
sunków polsko - sowieckich.

dywizjami niemieckimi. Przed 
tygodniem oddziały nasze po­
wróciły tam  znowu. Powróciły 
na najtrudniejszy dziś jeszcze 
odcinek frontu wojennego E u­
ropy —* do Normandii. Pow róci­
ły jako najwspanialej uzbrojo­
na wielka jednostka wojskowa 
— jako dywizja pancerna gen. 
Maczka-

I w reszcie ostatnie wielkie 
pole bitw y — Kraj, Na tym po­
lu nigdy nie zam ilkł szczęk 
broni. A ktyw ność naszego o rę­
ża — najpierw  słaba i rzadka, 
nasilała się i zaostrzała z roku 
na rok. Dziś w ystąpiły  nasil* 
niejsze jednostki wojenne Pod­
ziemi. K ilkadziesiąt tysięcy 
żołnierzy walczy . na froncie 
Stolicy. Równocześnie obok da­
wnych, od dłuższego już czasu 
bijących się oddziałów p arty ­
zanckich —  nowe liczne grupy 
partyzanckie rozpoczęły w o- 
statni-ch m iesiącach w alki w 
Kieleckim, Radomskim, na M a­
zowszu, w  Lubelszcżyźnie, w 
Białostockim, Suwalfszczyźnie, 
na Pomorzu, w Zagłębiu D ą­
browskim, 'w  Beskidach.

Oczywiście nie zostały jesz­
cze rzucone na stół nasze wszy­
stkie atu ty . W ystarczy dla przy 
kładu przytoczyć stojącą dotąd 
w rezerw ie brygadę spadochro­
nową w Szkocji.

To też dzisiejszy dzień — 15 
sierpnia — clzień Święta Żoł­
nierza — mija pod znakiem 
szczególnym: żołnierz polski
święci ten  dzień ną polach b i­
tew. I do tego — na polach bi­
tew  zwycięskich, Bitew  naj­
prawdopodobniej w tej wojnie 
ostatnich.

Znamię drugie: dzisiejsze
święto żołnierza bardziej niż 
kiedykolw iek stało się świętem 
narodu całego. Szczególnie to 
jest wyczuwalne tu, w Kraju,, w 
ciężko walczącej W arszawie, 
gdzie właściwie mówiąc nie ma 
„cywilów", gdzie cały warszaw* 
ski lud jest na froncie, gdzie 
każdy Polak przeżyw a swą żoł­
nierską dolę.

Czegóż życzyć , m am y N aro­
dowi i W ojsku w dniu żołnier­
skiego św ięta? Przede w szyst­
kim rychłego zwycięstwa- Ale 
ponadto — czegoś jeszcze, cze­
goś bardzo ważnego: jedności 
Narodu i Wojska, T o znaczy, 
aby  cały Ndród um ocnił i u- 
tw ierdził w sobie ’ducha żołnier 
skiego, żołnierską nieugiętość, 
tw ardość i wolę w ytrw ania. Zaś 
W ojskc — aby  stało  się krw ią 
z krw i i kością z kości Narodu. 
By było wojskiem ludu Opol­
skiego, wojskiem  narodu, pol­
skiego, wojskiem  żołnierzy- 
obywateli.

Święto Żołnierza Polskiego 
Rozkaz Komendanta Montera

ŻOŁNIERZE OKRĘGU!
Stoimy od czternastu dni w  

ciężkiej ale zwycięskiej walce 
z najbrutalniejszym wrogiem, 
Cud nad Wisłą powtarza się, bo 
istotnie cudu trzeba, by żołnie­
rze Okręgu mieli siły do walki, 
nie wypoczyW&jąc od dwóch *t -. 
godni- Bóg nam błogosławi w  
sposób wyraźny.

Uznojeni frontową pracą żoł­
nierską nie zapomnijmy, że to 
dzisiaj Święto Żołnierza.

Jest to święto zwycięstwa,

święto spełnionego obowiązku 
żołnierskiego. Jakże daleko jest 
już poza nami wspomnienie z o» 
kresu walki podziemnej i pa­
miętny dzień 1 sierpnia 1944,

Dzieci stolicy i powiatu war­
szawskiego!

Przed nami jeden tylko cel ł 
jedno hasło;

W olność całkowita.
POLSKA NIECH ŻYJE!
4  Komend - i t  W arszaw skiego 

O kręgu Armii Krajowej 
(—) Monter*

Cały naród niemiecki
odpowiedzialny za  zbrodnie

M inister prac kongresowych 
Seyda wygłosił do Kraju p rze­
mówienie radiow e, w  którym  
zakomunikował, że św iat cywi­
lizowany wie dokładnie o b e ­
stialstw ach niem ieckich, doko­
nywanych na cywilnej ludności 
W arszawy. Za zbrodnie te  od­

pow iedzialny jest cały  naród: • 
niemiecki. Zapłaci za to Polsce 
swymi obszaram i na północ i 
zachód od obecnych granic Rze 
czyposj olitej. Min, Seyda stw ier 
dził, że ta  zasada ugruntow uje 
się w świadomości narodów  
Sprzymierzonych-

Pomoc dla Warszawy
Żądanie lorda V ansittaria

LONDYN, 14. 8. Lord Vansit- 
tąrt, jeden z najwybitniejszych 
polityków  partji konserw aty­
stów, b. długoletni podsekretarz  
stanu w min. spraw  zagranicz-

Wypad AK na Chłodną
Natarcia niemieckie na wielu odcinkach

W  nocy z 13 na 14 sierpnia 
oddziały AK w W arszaw ie o- 
trzym ały znów bardzo pow aż­
ny zasiłek broni i amunicji, z- 
rzuconej przez sam oloty alianc­
kie. Zrzutów  dokonano W 3 fa­
lach. M. in. zrzuty  zaw ierały 
sprzęt przeciw pancerny i p rze­
ciwlotniczy.

Niem iecka arty le ria  przeciw ­
lotnicza zaatakow ała alianckie 
samoloty brdzo silnym ogntem 
— 1 sam olot został zestrzelony 
nad m iastem .

Przedw czoraj (13 b. m.) ok, 
godz. 20-ej oddziały szturm owe 
zgrupowania „C hrobry” rozpo­
częły natarcie  w kierunku ;1. 
Chłodnej wzdłuż ulic: W a łk o ­
wa, Żelaznej i W roniej. Nasze 
oddziały do tarły  do Chłodnej i

Wezwanie do powstania
we Francji

LONDYN, 14. 8. — Gen. de 
Gaulle w ezw ał F rancuzów  do 
powszechnego pow stania p rze­

ciw Niemcom. Przywódca 
Francji W alczącej nakazał lud­
ności cywilnej, aby  łączyła się 
z pow stańcam i i chwyciła za 
broń.

PRZE9 OFENSYWĄ NA BAŁKANACH
LONDYN, 14. 8. — Prem ier 

Churchill przeprow adził dw u­
krotnie dłuższe rozmowy z p re­
m ierem  jugosłowiańskim Suba- 
siczem i marsz- Tito. W  dalszych 
rozm ow ach, w k tórych  udział

brali również przedst. St. Zjed­
noczonych, omówiono i ustalo ­
no plan działań na froncie połu­
dniowym, ze szczególnym u- 
zwględnieniem jugosłowiańskie 
go w ybrzeża A driatyku.

spowodowały całkow ite za trzy­
manie ruchu nieprzyjaciela 
wzdłuż tej ulicy od godz. 21-ej 
do 3-ej. Nad ranem  oddziały na 
sze, zadawszy Niemcom straty  
zostały ściągnięte na wysokość 
Krochmalnej i Grzybowskiej-

P ó silnym przygotow aniu og­
niowym naziemnym i lotni­
czym nieprzyjaciel w  niedzielę 
13 bm. nac iera ł p rzez teren  
ghetta na rejon ul. S taw ki, ż 
Leszna na Tłom ackie, z PI. T e ­
atralnego na B ielańską i z PI. 
Zamkowego na S tare Miasto, 
W przeciw tiderzeniach oddziały 
AK odzyskały i ponownie obsa­
dziły wszyriM e chwilowo s tra ­
cone stanc tffcka,

W  poniedziałek główna siła 
uderzeń niem ieckich zwrócona 
była przeciw ko pozycjom AK 
w rejonie, ul. Długiej — Niemcy 
usiłują utaj przesunąć się w kie,- 
runku S tarego M iasta.

Również w rej. Żelaznej B ra­
my oddziały niem iecko - ukraiń  
skie napierały  bardzo silnie, 
Doszło do bezpośrednich starć, 
przy czym padło 40 Niemców i 
Ukraińców, a  kilkunastu zosta­
ło rannych. Zdobyliśmy tu rkm  
z am unicją ,. kilka karabinów , 
amunicję i różny sprzęt

Nieprzyjaciel opuścił stano­
wiska arty leri przeciw lotniczej 
na Polu Mokotowskim-

Na Pradze panują Niemcy. 
Polska akcja pow stańcza trw a­
ła u tylko przez dWa dni (1-2, 
VIII), poczem  w obec ogromnej

przew agi nieprzyjaciela, Część 
żołnierzy AK przedarła  się poza 
miasto, część zaś pow róciły  do 
pracy konspiracyjnej. Dzielnice 
Pragi przepełnione są wojski ,m 
ludność cywilna praw ie wcale 
nie wychodzi na ulicę. U lice są 
gęsto patrolow ane. Na n iek tó ­
rych skrzyżow aniach (Saska 
Kępa) Niemcy wznieśli b a ry k a ­
dy-

nych i doradca dyplomatyczny, 
rządu brytyjskiego w okresie 
poprzedzającym  obecną wojnę, 
zamieścił w  dzienniku „Daily 
M ail" list otw arty, w  k tórym  
domaga się natychm iastowej po 
mocy Sprzymierzonych dla w al­
czącej W arszawy. „Pomoc dla 
W arszaw y — w oła V ansittart—-  
to  nasz natu ra lny  obowiązek. 
M usimy go wypełnić. M usimy 
w esprzeć bohatersk ie  miasto, 
walczące niezłom nie o swe słu­
szne praw a do wolnego życia".;

W alki w arszaw skie i bitw a 
o W arszaw ę skupia na sobie 
coraz w iększą uwagę bry ty j­
skiej opinii publicznej. Dzien­
niki londyńskie przeprow adza­
ją dys-kuję co do przyczyn, dla 
których  pom oc sprzym ierzo­
nych dla W arszaw y nie rozw i­
jała się należycie od samego po 
czątku Powstania,

N ie m c y  p r z e g r o ły  wojnę 
Wezwanie marsz. Paulusa do Nteniów

M OSKWA, 14. 8. — Marsz. 
Paulus, dowódca nieszczęs >. j 
6 armji niem ieckiej rozbitej pod 
Stalingradem , znajdujący się w 
niewoli sowieckiej, w ezw ał 
przez radjostację m oskiew ską 
Niemców do usunięcia H itlera  i 
zaw arcia pokoju. Paulus stw ier­
dził, że dalsza wojna powoduje 
tylko bezcelow y rozlew krwi. 
N iemieckie siły zbrojne nie po ­
siadają rezerw  an i na wschodzie 
ani na zachodzie, co wobec o- 
fensywy aljantów  na w szyst­
kich frontach stw arza dla R ze­
szy sytuację beznadziejną. P a ­
ulus wzywa więc Niemców do 
zlikwidowania reżimu hitlerow ­
skiego i pow ołania rządu, k tó ­
ryby mógł jeszcze ratow ać 
Niemcy z zupełnej klęski przez 
zaw arcie szybkiego pokoju, 

.Wystąpienie marsz- Paulusa 
posiada szczególny posmak jeś­

li się przypomni, że należał on 
do najbardziej w iernych H itle­
row i wyższych dowódców n ie­
mieckich uchodził za b o h atera  
narodowego.

•szoediaf ®sdę
W czoraj w  godzinach popo­

łudniowych w  wielu dzielnicach 
W arszaw y usta ł dopływ wody. 
Być może,” jest to  stan  p rzej­
ściowy, pow stały  w sku tek  chwi 
lowego uszkodzenia, Tym nie­
mniej należy naychiniast zasto­
sować jaknajbardziej oszczędną 
gospodarkę posiadanym i zapa­
sami wody. W ody należy uży­
w ać tylko do najkonieczniej­
szych potrzeb i w najmniejszej, 
niezbędnej ilości!
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Straszliwe zniszczenie Stolicy
Warszawa w ogniu

Z  F B O I V T O

(Wciąż nowe pożary wznieca­
ją w  W arszawie hitlerowscy 
barbarzyńcy. Całe dzielnice nie 
’gają zupełnemu zniszczeniu — 
przestają istnieć! Tak jest w re­
jonie tzw, kolonii Staszica i ko- 
fonii Lubeckiego — od pomni­
ka Sapera do placu Narutowi­
cza, Spalone zostały wszystkie 
domy między Filtrową i Wawel 
ską, po parzystej zaś stronie 
Filtrowej zniszczenia sięgają 
w  głąb przecznic ja! Raszyń- 
ska, Asnylca, Z? plac*m Naru­
towicza pożary nr Barsk^j, Ka­

liskiej, Słupeckiej. Spalone uli­
czki na tyłach Domu Akademi­
ckiego,

W okolicach placu Unii spa­
lono m, in, „Dom Prasy'" (Mar­
szałkowska 3-5-7) oraz remizy 
przy Puławskiej- Ogromne gma­
chy Zakładu Higieny (Chocim- 
ska) w połowie spalone. Na Ra­
kowieckiej (po stronie parzys­
tej) pozostały niespalone zale­
dwie 2 domy: nr, 21 i 23. Całko­
wicie zniszczony czworobok u- 
lic: Narbutta, Boboli, Rakowie­
cka, Niepodległości,

•T

Meldować o zrzutach!
Apel do mieszkańców Warszawy!

O ddziały AK walczące w obrębie 
LWarszawy zaopatrywane są w sprzęt 
wojenny, między innymi przy pomo­
cy  zrzutów powietrznych. Zawartość 
zrzucanych zasobników to tylko broń 
S amunicja, potrzebna tak  koniecznie 
wojsku--d(o wywalczenia zwycięstwa 
nad  wspólnym naszym wrogiem — 
Niemcami. W zrzutach nie ma nicze­
go, coby mogło pomóc ciężkiej dok 
ludności cywilnej.

Mimo tego stwierdzono, że część 
ludności cywilnej wykorzystuje nieo­
becność posterunków  wojskowych w 
przypadkowych miejscach upadku za­
sobników, aby zasobniki te  rozbijać 
a  m ateriał w nich zaw arty grabić.

Działalność taka jest zbrodnią w 
stosunku do wojska, k tóre dźwiga ca­
ły  ciężar walki, a dla którego otrzy­
manie sprzętu jest kw estią być albo 
n ie być.

Zwracam się tą  drogą du władz ad1-

Zdobycz
fednego dnia

.Wciągu niedzieli 13 b. m. od­
działy AK zdobyły: 1 samochód 
pancerny, 2 działka prz-panc., 
4 ręczne karabiny maszynowe, 
1 lekki karabin maszynowy, 5 
pistoletów maszynowych, 6 ka­
rabinów, 5 pistoletów, 8 skrzy­
nek amunicji karabinowej i 2 
samochody.

Straty nieprzyjaciela w zabi- 
ych wyniosły w  ciągu dnia 67 

ludzi.

niebezpieczeństw o
epidemii

■Wzywa się ludność W arszawy, ahy 
■dołożyła wszelkich starań w celu usu­
nięcia niebezpieczeństwa epidemii,

Należy ściśle przestrzegać higieny 
osobistej: kąpieli, zmieniania bielizny, 
częstego mycia rąk . Pilnować czy­
stości ustępów, k la tek  schodowych, 
podwórek, ulic. W szelkie nieczystoś­
ci, odpadki i śmieci winny być na­
tychm iast spalane.

Zwłoki w miarę możności jaknaj- 
szybciej grzebać na najbliższym skwer 
ku,, czy podwórzach, aby nie dopuś- 
śić do rozkładu, trupów  na ulicach.

Ludność miasta we własnym inte­
resie musi dopomóc Wojskowej Służ­
bie Zdrowia w jej wysiłkach zmierza­
jących do walki z grożącym niebez­
pieczeństwem chorób epidemicznych,

ministracyjnych i ogółu obywateli, by 
po stwierdzeniu miejsca upadku sprzę 
tu -dla AK, sprzęt ten natychmiast 
zgłaszali do najbliższej placówki woj­
skowej AK. Ohcę widzieć serdeczną 
pomoc okazywaną walczącym przez 
ludność cywilną. Pomoc ta okazać się 
winna we wskazywaniu miejsc upad­
ku zasobników oraz w obserwacji 
miejsc upadku 'sprzętu i  zgłaszania 
tych miejsc oddziałom AK, po uprze­
dnim zabezpieczeniu przez najbliższe 
w ładze administracyjne.

iW, stosunku do winnych grabieży 
sprzętu zrzuconego dla AK — będę' 
stosował jak przeciw dywersantom  do 
raźne postępowanie sądowo-karne. 
Kównocześnie wzywam tych wszyst­
kich, którzy taki sprzęt zabrali — do 
oddania go w  najbliższych placów­
kach wojskowych. ,W stosunku do do­
browolnych oddawców broni i amu­
nicji zaniecham wyciągnięcia wszel­
kich konsekwencji. Jeżeli jednak po 
dniu 15.8 — godz. 12 zostanie stwier­
dzone posiadanie broni, amunicji lub 
innego m ateriału wojennego przez o- 
soby nie będące w  służbie AK, wzglę­
dnie z nią nie współpracujące — oso­
by te, jako uchylające się od tego za­
rządzenia, będą oddawane pod sąd 
wojenny i karane śmiercią.

.Władze administracyjne i wszyst­
kich Polaków dobrej woli wzywam do 
wskazywania ukrywających zabrany 
sprzęt wojenny.

Powyższe dane zgłaszać do najbliż­
szych posterunków  AK.

Komendant Warsz. Ukr. AK 
(—) Monter.

Inne najhardziej dotknięte ob 
szary — to  przede wszystkim 
Wola (rejon Wolskiej i Chłod­
nej), rejon placu Kazimierza W., 
okolica pl. Grzybowskiego i 
Żelaznej Bramy. ,

W śródmieściu systematycz­
nie palona jest Al. 3-go Maja i 
Al. Sikorskiego.

Prawie nie istnieje odcinek 
Marszałkowskiej od Pl. Zbawi­
ciela do Pl. Unii, włącznie z u 
liczką Oleandrów- Przecznice 
Marszałkowskiej za Dworcem 
(Chmielna, Złota, Sienna) ucier­
piały mocno, ale przede wszyst­
kim od bombardowania.

Niepodobna wyliczyć domów 
spalonych i zniszczonych we 
wszystkich dzielnicach. Niepo­
dobna na razie ocenić ile traci­
my cennych zabytków i drogich 
pamiątek. W arszawa płonie, 
Lotnicy z maszyn alianckich, 
przywożących nam broń, widzą 
co nocy olbrzymie pożary 
Wieść o niemieckich zbrod­
niach idzie na cały świat.

Odwrót niemiecki w N orm andii
We Francji sytuacja rozwija 

się w błyskawicznym tempie. 
Kleszcze zaciskające się około 
armii von Klugego zwierają się 
coraz bardziej. .Wl niedzielę A- 
merykanie, atakując od połud­
nia, zajęli Argentan, położone 
o około 30 km od Falaise, sta­
nowiącego główny ośrodek do­
tychczasowej obrony niemiec­
kiej.

Równocześnie Kanadyjczycy, 
a wraz z nimi polska dywizja 
pancerna, rozpoczęli natarcie 
na Falaise od północy. Groźba 
całkowitego przecięcia dróg od­
wrotowych skłoniła dowództwo 
niemieckie do zasadniczej zmia­
ny taktyki i rozpoczęcia odwro­
tu. Odwrót ten odbywa się w 
fatalnych warunkach. Przy zu­
pełnym braku własnej osłony 
lotniczej, wojska niemieckie co­
fają się nietylko pod ostrym 
dwustronnym zagrożeniem ze 
strony alianckich sił pancer 
nych, lecz przede wszystkim 
pod szczególnie silnym obstrza­
łem bombowego i pokładowego 
lotnictwa. W edług określeń a

Plewy Powstania
Kobiety bez rozumu i bez taktu

Źle, że trzeba o tym pisać, ale 
są tacy, którzy do tego zmusza­
ją-

Nie będę tu mówić o mężczy­
znach - arsenałach' i mężczyz­
nach - niedostępnych dostojni­
kach, ani O mężczyznach-schro- 
nowcach i mężczyznach zbyt 
mądrych lub zbyt wartościo­
wych, aby brali udział w pow­
staniu,

O tych niech piszą inni, niech 
inni ich piętnują.

Pragnę spojrzeć na kobiety i 
zrobić co się tylko da, by plewy 
nie zanieczyszczały ziarna.

W  obecnych gorących dniach 
wyszły z podziemi konspiracji 
kobiety-żołnierze. Pięcioletnia 
służba w obliczu nieprzyjaciela 
zahartowała je, obdarzyła ucz­
ciwie zasłużonym szacunkiem 
kolegów-mężcizyzn i wymowną 
nienawiścią wrogów. Ta właś­
nie dobra służba w okresie kon­
spiracji otworzyła wstęp do woj 

iska dla wszystkich zgłaszają­

cych się ochotniczo kobiet. I 
dzisiaj nikogo nie dziwi ogrom­
na liczba kobiet i dziewcząt peł 
nących służbę w Powstaniu.

Wyszedłszy z podziemi kobie 
ty-żołniefze znalazły się w tłu ­
mie koleżanek nie będących jak 
one żołnierzami. Spotkały 
wśród nich te, które do służby 
dopiero przyszły i nie wiedzą 
jak ją należy pędzić, oraz inne 
te które szukają w Powstaniu 
sensacji, okazji do pokazania 
się i bezmyślnego wyżycia, któ­
re nie szanują samych siebie 
zapominają o godności kobiecej 
i pozwalają sobie nad miarę.

Pierwsze szybko pojmą sty  
służby żołnierskiej i wśród star 
szych towarzyszek odnajdą wła

ianckich, obecna koncentracja1 
otnicza nad cofającymi się 

wojskami niemieckimi me mia 
ła sobie równej W żadnym mo­
mencie obecnej wojny.

O znaczeniu sytuacji w Nor­
mandii świadczy wydany wczo­
raj specjalny rpzkaz dzienny 
gen, Eisenhowera, Stwierdza* 
jąc, że tydzień najbliższy powi­
nien być krytycznym tygodniem 
całej wojny, gen- Eisenhower 
wzywa wszystkie podległe mu 
siły do zdwojonego wysiłku, ma­
jącego na celu, by żaden żoł 
nierz niemiecki nie uszedł ży­
wy z Normandii inaczej, jak tyl­
ko oddając się do niewoli.

Równocześnie gen, de Gaulle 
wezwał żołnierzy francuskiej 
armii podziemnej oraz całą lud­
ność Francji do natychmiasto­
wego powstania przeciwko 
Niem. W ten sposób1 całość sy­
tuacji niemieckiej we Francji( 
zgodnie z przewidywaniami, 
zdaje się wchodzić w stadium o- 
statecznej katastrofy.

.We Włoszech trwają przygo­
towania do nowego uderzenia,, 
jak również rozmowy wojsko­
wo-polityczne, których celem1 
wydaje się być przeniesieniei 
akcji wojskowej do Jugosławii.,

Na froncie wschodnim w dal­
szym ciągu .trwają walki na1 
wszystkich odcinkach. Ofensy­
wa sowiecka od Siedlec prze­
suwa się w pobliże Warszawy* 
Komunikaty niemieckiej kw ate­
ry głównej mówią o lokalnych 
włamaniach sowieckich w nie­
mieckie linie obronne na półno 
co-wschód od W arszawy oraz o 
zaciekłych walkach na lewym 
brzegu Wisły w okolicach W ar­
ki.

Wojskowa Służba Kobiet
Dla uniknięcia nieporozumień I napisy malowane ręcźnie nie są 

co do udziału kobiet w  służbie1 ważne), oraz legitymacja wysta-
wojiskcwej wyjaśniamy zgodnie 
z brzmieniem rozkazu Komen­
danta Warszawskiego Okręgu 
A K : ,

Kobiety, które przed powsta­
niem złożyły przysięgę wojsko­
wą i otrzymały przydział służ­
bowy w AK są żołnierzami AK. 
Oznaką zewnętrzną powstańczą 
wszystkich żołnierzy — kobiet 
bez względu na dział służbowy 
(sanitarny, łączności, ochronnej, 
pomocy żołnierzowi, admini­
stracyjnej, bojowej i t.p.) jest o- 
paska biało - czerwona z na­
drukiem: „W. orzeł P- W. S, K. ‘

W każdym  m ieszkaniu
Miejsce dla bezdomnych

Z dzielnic dotkniętych pożarem lub 
terorem  niemieckim ciągną tłum y po­
szukujące dachu nad głową w dziel­
nicach uwolnionych. Ludzie ci pozba­
wieni mienia, świadkowie okrucieństw 
niemieckich, "'znajdują się często w 
stanie całkowitego przygnębienia.

Nie wolno dopuścić do tego, aby 
poczuli się oni osamotnieni w swym 
nieszczęściu. Muszą znaleźć natych­
m iastową daleko idącą pomoc i życz­
liwą, hoąS lłw ą . ofjjieltgi

Nie ma dziś imejsca w walczącej 
W arszawie na życie odosobnione. 
Wspólna walka i cierpienie wytwo­
rzyć winny więź w społeczeństwie. 
Mieszkańcy dzielnic uwolnionych win­
ni w pierwszym rzędzie udzielić bez­
domnym schronienia.

W każdym mieszkaniu winien zna 
leźć się kąt dla pozbawionych dachu 
nad głową.

Naszym obowiązkiem jest nieść po­
moc wszystkim gpszko dowanym.

wioną przez AK, (K. G, lub O- 
kręgu .Warszawskiego, Obwo­
dów).

W szystkie kobiety, które 
przyszły do służby w wojsku po 
wybuchu powstania stają się'1 
żołnierzami AK dopiero po za­
ewidencjonowaniu przez odpo­
wiedni Referat WSK.

Ochotniczki, które zgłaszają 
się obecnie — jeżeli są do służ­
by potrzebne — mogą być przyj­
mowane do AK tak, jak ochot­
nicy mężczyźni. Przyjmują wy­
łącznie Referay WSK. (wojsko­
wa służba kobiet) okręgowy i 
obwodowe, Ininej drogi wstępo­
wania do wojska nie ma, 

Noszenie opasek powstań­
czych przez kobiety niezareje- 
strowane w organach WSK., a 
więc nie będące żołnierzami 
jest zabronione i podlega kom 
troli.

Czuwanie nad warunkami 
wojskowej służby kobiet i jej po­
ziomem należy do Okręgowego 
i Obwodowych Referatów W, 
S- K , jako organów wojskowych 
regulujących służbę w wojsku 
wszystkich kobiet . niezależnie 
od ięh przydziału wojsikowęgo,

wzw

Druga niedziela
Powstania

Przedwczoraj w  kościołach u- 
wolnionych dzielnic odbyły się 
normalne nabożeństwa niedziel 
ne. Ale oprócz nich tłuimy zbie­
rały się przy zaimprowizowa--  J /  Ł  i  V u l  Y  1 ^ . 1  Z *  J U  W W * ł  ^ V ,—I

ściwe sobie miejsce, odpowied-1 nych kaplicach polowych, przy
nią postawę,

Ale co robić z drugimi -i- z 
tymi plewami Powstania?

Któż ich nie widział? Ryża- 
wa, nastroszona czupryna, za 
ciasne spednie, wysokie obca­
sy i czerwono lakierowane paź- 
nogcie u nóg i rąk, rozpięta 
bluzka, cera barwy niesamowi­
tej i niesamowicie „bohater­
skie" ruchy.

Powstanie — czy maskarada? 
Jaką  kobietę ma zapamię:ać 

przeciętny warszawiak z tych 
dini walki i grozy pożarów — 
sanitariuszkę, łączniczkę, inten- 
dentkę, tę walczącą w pierw­
szym szeregu i niosącą pomoc 
koledze-żołnierzowi?

Czy też tam tą — lalę bez du­
szy, bez serca, bez. rozumu?

Kto ślepy zaś chbe nadal być 
plewą Powstania, niech wie, że 
spotka się ze zdecydowanym i 
skutecznym protestem  tak ko- 
biet-żołnierzy, jak poważnie pa­
trzących na kobiety w służbie 
żołnierzy-mężczyzn-

R. K, Z.

ołtarzach domowych. W  wielu 
punktach miasta oddziały AK 
wzięły, udział w specjalnych 
Mszach polowych. Wszędzie 
śpiewano pieśni, przede wszyst* 
kim „Boże coś Polskę".

Szpital Maltański
w ypędzony

Niemcy nakazali (13 b, m) 
natychmiastową ewakuację szpi 
talia Maltańskiego z gmachu Re 
sursy Kupieckiej przy ul. Sena* 
torskiej. Personel szpitala po* 
trafił oprzeć się niemieckim na* 
ikazom pozostawienia na miej* 
scu rannych żołnierzy Powsta* 
nia i przeniesiono wszystkich 
do nowego lokalu szpitala. E- 
wakuacji dokonano pod nad z o* 
rem 300 SS-manów — gdy jed* 
nak pracownicy szpitala prze* 
nosili rannych i sprzęt przez u* 
lice, Niemcy nie udzielili im o- 
chrony, któraby powstrzymała 
Ukrańców od napaści na prze* 
chodzących i od obrabowania 
ich.

Wystrzegać się pachołków
propagandy niemieckiej

.Wj ramach {Wydziału propagandy AK 
działają polscy muzycy, aktorzy, poeci 
i plastycy. Organizują oni imprezy dla 
żołnierzy, opracowują p lakaty itp.

Kównocześnie z powstania pragną 
skorzystać niektórzy aktorzy, skompro 
mitowani wystąpieniami w teatrzykach, 
które działały po myśli interesów nie­
mieckich i pod kierunkiem propagandy 

’mieąiieckiej. Starają §ig .wcisnąć do sze­

regów żołnierskich z imprezami toZ* 
rywkowymi, aby w  ten sposób zatrzeć 
w pamięci ogółu hańbiący okres pracy, 
na usługach okupanta, Z usług tych 
artystów  nie riależy korzystać. Do wy­
stępowania wśród żołnierzy upraw* 
nieni są tylko ci artyści, którzy posia* 
dają legitymacje, wystawione przez 
Wydział propagandy.



POSZUKIWANIA ZAGINIONYCH
—  B asak  S tefan  prosi żon ę sw ą B arbarę o w iad om ość O so*: 

b ie. S zp ita ln a  12. Kom. OPL.

—  A n to n i M acie jew sk i p ro si żonę sw ą  L eokad ję  b y  dała  
znać o sob ie . Szp ita ln a  12. K om . OPL.

—  M arian zaw iadam ia p. K asztan tow iczów , że  je st  zdrów . 
P rosi nadal o o p iek ę  nad m ieszkaniem .

—  Z bigniew  S zu lczew sk i p ro si o w iad om ość N ilisię  Wyga*, 
n ow sk ą , O rdynacka 10 m. 3, p. L audańscy.

—  K azim ierz P y szk o w sk i poszu k u je żo n y  S tefan ii i  syna  
A ndrzeja. G órsk iego  4 m. 11.

— M ieszk ań cy  dom u nr, 58 przy ul, Żelaznej zaw iadam iają, 
że  zdoła li w y ew a k u o w a ć  się.

—  Z aborow ska Jan ina  prosi o w iad om ość o m atce  Brom ir- 
skiej Ju lii z ul. M och n ack iego  4, Z ielna 27 m . 15.

—  K ow ersk i Jan E u stach y  poszukuje żo n y  i  w nu czk i. Czac*  

k iego  19.
—  O lszew sk i S tan is ła w  p rosi o w iad om ość m atkę R oza lię , 

K on op czyń sk iego  5-7 m. 9.
—  N iew iad om sk a S tan isław a  poszukuje Ł ukasza M łynarczu*  

ka. S o lec  58 m. 4.
—  M ira prosi o w iad om ość o zdrow iu  N akasza.

—  Ż ubrow ska i Irka zaw iadam iają, że znajdują się  na Z łotej 21|

  W anda W . prosi o w iad om ość J a n eczk ę  przez  p o cz tę /
h arcerską.

—  Jad w iga  prosi o w iad om ość Irenę K enig. H oża  6  m. 5.

  B rykalsk a  Janina zaw iadam ia m ęża  Juliana i syn a  A n*
drzeja, że  jest na S iennej. P rosi o w iad om ość,

  W iad om ości od L u cy n y  oczek u je  A n tek . B racka  23 m. 28,

  W iad om ości od J ó z i oczek u je  Szym . B racka  23 m. 28,

—  M ałgorzata  A n n a  prosi o w iad om ość m atkę O lgę W y g i*  
n o w sk ą  i-s io str ę  E u gen ię. S zp ita lna 8 m, 3.

  H ela  p rosi o w iad om ość W andę i  F e lk a . M ieszk a  u  c io c i

Z osi.
  Jadw iga  S. p ro si o w iad om ość syna A n d rzeja  M , 1 t a b e lę ,

H o te l R oyal.
 A n to n i J a n u szew sk i p oszu k u je  żo n y  Jadw ig i. J an u szefi

|e s t  na B ielań sk iej, L e szek  jest z e  m ną.

  W ła d e k  L is poszu k u je Zoćłry z  W iln a , W iad om ość d o  do*
zo rcy , Z łota  65a,

Z b yszek  p ro si o  W iadom ość H alinę Z arzycką. EodUetta! 

g  m. 1,
~  P ry lid sk a  Janina p rosi O w iad om ość siostrę  Iren ę  Zygad*  

le w ic z  zam . p rzy  ul. S m u lik ow sk iego  12 m . 5, Z ło ta  21,

W ie s ia  p rosi o  w iad om ość Jan inę i  W a lu się  K ap łon ow sk ia  
team, p rzy  u l. K rak ow sk ie P rzed m ieśc ie  5  m , 27,

Z ofia  M róz i  A n ie la  S e ll p roszą  o w iad om ość sw yefi mą*  

pfów. Znajdują się  na S ien n ej.

—  L e w a n d o w sk i K arol p ro si 61 w iad om ość M arię L ew an*  
d ow sk ą , zam . p rzy  ul. K rak ow sk ie  P rzed m ieśc ie  nr, 4  m . 14, 
K o n o p czy ń sk ieg o  5-7  m . 9.

—  M ed y ń sc y  M arta  i  L eon  p roszą  o  w iad om ość G ab ryelą  

|  K rystyn ę P ie c z y ń sk ie  z  ul. C hłodnej 22.
t-* L u ciń ska  B aśk a  p rosi o w iad om ość m atk ę 1 tr a ta . J e s t  

H „S żyszków ",
—  M atk a  zaw iadam ia, ż e  Józ io  i  N adzia  znaj dują się  u  Per*  

liń sk iej.
I t— R odzina  prosi K u czyń sk iego  S te fan a  o w iad om . T am ka 38,

[ e s  R yb o w sk ieg o  A n to n ieg o  p ro si o w iad om ość żon a  i córki,

1 ł - 4  Janina M ark iew iczow a  p ro si o w iad om ość m a tk ę H. Pi*  

nińsk iej. Tam ka 45 m . 4.
—  H elen a  Ł ygan p ro si o w iad om ość córk ę M arię Ł ygan , 

A ndrzej R a w o cz  p ro si o w iad om ość m atk ę K rystyn ę R aw icz , 

Ś w iętokrzysk a  11. '
  F ra n ciszek  U . zaw iadam ia, że  jest u  K azika. Z łota  21,

—  B ron is ław a  S tr ze leck a  z  córką' i W ik to r ią  znajdują s ię  

w  T.O .R . S zczy g la  12.
—  P ohorsk a  Jad w iga  prosi o w ia d o m ęść  H en ryk a  P , Ordy* 

n aćka 13.'
—  W iad om ości o prof. K. S k ó rew iczu  k iero w a ć  n a leży  na! 

W a reck ą  9 m. 1,
— Jan ina  Ż. z E lek toralnej 30 m. 3 p rosi o  w iad om ość córką  

N a ta lię . S ienna 22, schron.
—  Stryjek  J an ek  i W itk o w ie  zaw iadam iają babunię i  rodzi*  

ców  w  K om orow ie, że  są  zdrow i.

— H etm an ow icz  M arię prosi o w iad om ość Jad w igę G rabow ­
sk ą  i Izabellę  Z ajączkow ską, zam. K ie leck a  46 m. 10.

—  J ó zefa  R ad om sk a prosi o w iad om ość M ariana G rabdę z ul, 

Zielnej 5 m. 12. G órskiego 3 m, 35.
—  R o d zice  proszą o w iad om ość o L on gin ie B aczyń sk iej, la t 

14. P ańska 78 m. 30.
—  K am occy  zaw iadam iają d z iec i, N ow in iarsk a  2, ż e  znajdu­

ją się przy ul. W areck iej.
  D ęb sk a  T eresa  z  C hłodnej prosi o w iad om ość córk i Jad*

w igę i M agdalenę. S ienna 24 m. 4.
  B y c zk o w sk ieg o  E dw arda prosi o w iad om ość m atka Sta*

n isła w a . S ien k iew icza  3 m. 4.
—  K orab P ogoda K azim ierz zaw iadam ia K itunię i  Ż abciów , 

że  znajduje się  u K ostk ó w . /
_  W ito ld  zaw iadam ia m atkę H elen ę, że  jest zdrów . O A n n ie  

w iad om ości n ie m a. P ańska  34, szp ita l w ojsk ow y.

—  T ruszczyń sk i F ra n ciszek  p rosi o w iad om ość żo n ę  S tefan ią  
i  córk ę W andę, Ł ucka  2 m. 11 lub S ienna 36, schrony u p. Kara:,

_  D orant A nna, Z łota  32 p rosi B r z u sk ic t  o p od an ie  adresu,

—  W a cek  P a czy ń sk i ży je  i  p rosi o w iad om ość. W areck a  15

_  F e lik s  Jasiń sk i a  Iren ą  p oszu k u je  żon g  J a n in ę , Zgoda 13,
i I



i— Z osia  p ro s i o w iad o m o ść  Je rz e g o  G a 'e w sk 'e g o . B o d u e n a  6i

  M a tk a  W is ia  p ro s i  o w iad o m o ść  c ó rk ę  H a n e c z k ę . W ali*

c ó w  14 m . 7.
—  O rlik o w sk a  N in a  i m a tk a  z A lb e r ta  p ro s i o w iad o m o ść  

d z ie c i  S ie n k ie w ic z a  4.
  H e le n a  S to la rs k a  p ro s i o w iad o m o śc i o sy n u  K a z im ie rz u

S to la rsk im .
— K a lk s te in  G ra ż y n a  p ro s i o w iad o m o ść  ro d z ic ó w . PI. N a­

p o le o n a  „ B o c c a c io ” ,

—  D a n u tę  S z p e tk o w sk ą  z P a ń sk ie j 53 m. 8 p ro s i o w iad o m o ść .

—  W ia d o m o śc i o zag in ionej W a n d z ie  S k a lsk ie j, la t  10 k ie ­
ro w a ć  n a  C zack ieg o  3-5.

—  W a n d ę  G ro m iec  p ro s i o w iad o m o ść  m a tk a . B o d u e n a  3 m 16

—  Ś w iad k iew icz  K az im ierz  z synem  R y siem  p ro s i  o w ia d o ­
m o ść  żo n ę  J a n in ę , Ś lisk a  24 m . 13;

—  D om  Ś liska  6 p ro s i  o w iadom ość dyr. B G K  M ile ra  W a le n ­
te g o  i jego żonę.

—  P a k u ła  J a n e k  p ro s i o w iad o m o ść  Z osię  i H an ię ,

—  K o ło m y jec  M ieczysław , K a lisk a  13 29 p ro s i o w iad o m o ść  
ro d z in ę . J e s t  u, R om ka.

—  W iad o m o śc i o Z b ig n iew ie  Ż m ijew skim , la t  18 k ie ro w a ć  n a ­
le ż y  n a  u licę  K o n o p czy ń sk ieg o , n a p rz e c iw k o  szko ły .

— W a n d a  S te fa n  p ro s i o w iad o m o ść  o jej d z ie c ia c h : J e rz y -  
k u , la t  7 i Z osi la t  3 i Jó z e f ie  K uczy ń sk ie j. P i K a z im ie rza  5 
u  p. S as in o w sk ich .

—  M a je w sk i M a rian  z aw iad a m ia  żo n ę  M a rtę , że z n a jd u je  się 
u  S ta s i  O,

—  D ro ś  S te fa n ia  p ro s i o w iadom ość m ę ż a  S ta n is ła w a . J e s t  
n a  P a ń sk ie j Z c ó rk ą  D a n u tą  i Jo lu s ią .

—  N a jb e r t  R om an  zaw iad a m ia  m atk ę , że  je s t  n a  P a ń sk ie j 97. 

*— R o d z in a  p ro si o w iad o m o ść  A n n ę  B a u cz , T w a rd a  13 m . 3.

—  M ie sz k a ń c y  d o m u  n r  58 p rzy  ul, Ż e lazn e j zaw iad a m ia ją , 
ż e  z d o ła li  się  w y e w a k u o w a ć .

—  Z b ig n iew  S z u lczew sk i p ro s i  o w iad o m o ść  i a d re s  N iusi 
W y g a n o w s k ie j. O rd y n a c k a  10 m. 3, L a u d a ń sk i.

—  Ja d w ig a  Ja c o b so n o w a  ż ro d z in ą , p ro s i  o w ia d o m o ść  b r a ta  
S te fa n a  T a lik o w sk ie g o  i sy n a  — S ie n n a  23 m. 5.

—  D r S ta n is ła w  T rz a s k o w sk i p ro si o w ia d o m o ść  o żu u ie  i 
d z ie c ia c h  —  S ie n n a  23 m, 5.

—  J e rz y  z H a -W u  (A rsen a ł)  je s t z d ró w  i p rz e b y w a  z M i­
c h a łe m  W ,

—  M ic h a ł W . z P o k o rn e j je s t  zd rów . W ia d o o m ść  od  o jca  
i  s io s try  ze  sz p ita la  o trzy m ał. A d re s  —  S z p ita ln a  12 d la  A n ­
d rz e ja .

—  T a d e u sz  S ie lsk i, S ie n n a  29 m. 31 p ro s i o w ia d o m o ść  o 
m a tc e  N a ta lii  z S o lnej 5.

—  S ie lsk a  H e n ry k a , S ie n n a  29 m. 31 p ro si o w iad o m o ść  o 
o jcu  K op ińsk im ' M ik o ła ju  z C hm ielnej 5 (sk lep).

—  Z b y sz e k  R. p ro s i o w iad o m o ść  z D a n iło w ic z o w sk ie j i S a- 
p ieży ń sk ie j.' A d re s : S z p ita ln a  12 dla A n d rz e ja ,

—  S te fe k  p ro s i m a tk ę , s io s trę  O lę i s z w a g ra  z. B ie la ń sk ie j 16 
o w iad o o m ść  p o d  a d re se m  S z p ita ln a  12 d la  A n d rz e ja .

—  O jc iec  L u d w ik  p o sz u k u je  H a n k ę  (sa n ita r iu sz k ę  Idę). W ia ­
d o m o ść  S ie n n a  28— 2.

—  J a ro s z y ń s k i  J ó z e f  z ż o n ą  p ro sz ą  o w iad o m o ść  J a ro s z y ń ­
s k ą  Z ofię  z dz iećm i: In g e b o rg ą  i A llanem . P a ń s k a  53a

—  R o d z ic e  p ro sz ą  o w iad o m o ść  Z osię  J a m io łk o w s k ą . Z go­
d a  15 — K rau ze .

—  R e k w a r t  I re n a  p ro s i o w iad o m o ść  ro d z in ę . J e s t  u  c ioci 
H ani.

—  I re n ę  i M a łg o rz a tę  Z ie liń sk ie  Al. N ie p o d le g ło śc i 227 m . 23 
p ro s i  o w iad o m o ść  m a tk a , Ś l is r a  5-8 m . 72.

—  M a lio n o w a  S ta n is ła w a  p ro s i o w iad o m o ść  m ęża  B o g d a n a , 

Ł u c k a  12 m. 50.

— S t. i  E. W o lsz a k ie w ic z o w ie  p ro sz ą  o w iad o m o ść  A n d rz e ja  
D a n isz e w sk ie g o  i J e rz e g o  W o lsz a k ie w ic z a . Ł u c k a  18,

— T y sz k ie w ic z  S ta n is ła w , K re d v to w a  9 p ro si o w iad o m o ść  
żonę.

—  D r K alin a  p ro s i o w iad o m o ść  d la  M a rik i. K re d y to w a  9.

—  B a c z y ń sk a  B a rb a ra  p ro s i i  w iad o m o ść  p o d ch . K rzy sz to fa . 
P a ń sk a  5.

—  M a c h a ló w n a  D a n k a  p ro s i o w iad o m o ść  do a p te k i .

—  Iz a  i W ło d e k  p ro sz ą  o w iad o m o ść  ro d z ic ó w  z Iw ick ie j.

—  P. Ś c ib o rsk a  z ul. G rzy b o w sk ie j 90a m. 15 p ro sz o n a  jes t 
o w iad o m o ść  do sz p ita la . M a ria ń sk a  1, I p. n r  łó ż k a  31.

— M ą ż  i C ó rk a  p ro sz ą  n w iadom ość W ao łaW ę K ln w en d er. 
Ś liska  20 m. 26.

— S ta n k ie w ic z  z Z im nej i  p ro s i o w iad o m o ść  żo n ę  M a rię . 
Z ło ta  34.

—; C e z a ry  p o sz u k u je  M isia . Z ło ta  7 m. 8.
—  W ła d e k  zaw iad a m ia  H a lsz k ę , że  je s t  zd rów . M on iu szk i 3.
—  D z id k a  p ro s i o w iad o m o ść  Ja n i, W a re c k a  9  m. 54.
—  D y ro  W in c e n ty  p ro s i o w iad o m o ść  P a sz k o w sk ie g o  J a n a  

zam . p rz y  ul, A l. Je ro z o lim s k ie  22.

— A n d rz e jc z y k  J ó z e f  p ro si c w iad o m o ść  żo n ę  M arię . Z ło ­
t a  34,

—  M a rią  Z iem sk a  p ro si o w iad o m o ść  m ę ż a  i c ó rk ę

—  R a c z y ń sk a  I re n a  p ro s i o W iadom ość K iz im te tę  R a c z y ń ­
s k ą  i W ło d z im ie rz a  R a czy ń sk ieg o . Z ło ta  3 ffl. 5,

—  J a ro s z y ń s c y  z W o lsk ie j 12 zaw iad a m ia ją , iż m ie sz k a ją  
o b e c n ie  P a ń sk a  53a.

—  Z a jąc  E d w a rd  p ro s i o w iad o o m ść  t  Tię M a rię  i c ó rk i T e ­
r e s ę  i B a rb a rę . Z ło ta  9.

*-• K a w sk a  B ro n is ła w a  z c ó rk ą  p ro sz ą  o w iad o m o ść  b r a ta  
H e n ry k a  K lim czaka. B o d u e n a  3.

—  C h m ie lew sk i B ro n is ła w  p ro s i o w in d o m  iść sy n a  T w a r ­
d a  11 m. 17.

—  S z a b ło w sk i A n to n i p ro s i o w iad o m o ść  ro d z in ę . S zp i­
t a ln a  12.

—  J a s t r z ę b ie c  p ro s i  o  w iad o o m ść  H an ię  i M a ry s ię  L u b e c k ie , 
S z k o ln a  5  p .  D om ińscy .


